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N- 72. Niedziela — 30 Sierpnia (11 Września) 1887 roku. Rok IV.
SS

I? r e u ii ni e r a i. a.
w Radomiu:

Rocznie ............................ rs. 4
Półrocznie............................„2
Kwartalnie .......................,, 1
Za odnoszenie do mieszkań miesię­

cznic kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Rocznie . . . . . rs. 5 kop. —
Półrocznie .... 2 „ 50.
Kwartalnie .... „ 1 „ 25.

. L Ij |

Ogłoszenia:
Z ■ 1 wiersz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronic po kop. 10.
Na ostatniej za 1-y raz „ 
Dwa następne . . . „
Dalsze........................„

Nekrolog i reklamy podwójnie. 

Ogłoszenia prócz Redakcji przyjmu­
je Warszawska Ajentura Ogłoszeń: 
RajchmaniFrendler, Senatorska 18.

F,e
4.
3.

Dnia
V

11

V

11 Września Im. Maryi, ś. Piotra M.
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ś. Walerego i Salezego MM. 
ś. Mauryliusza Biskupa. 
Podwyższenie św. Krzyża. J

REDAKCYA i A D NI I N I ST R ACY A 
ulica Lubelska JM? 137.

ADMINiSTRACYA i REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 [■[ przyjmuje interesantów w tychże godzinach.

SKSsP Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

REDAKCYA

Wschód słońca dziś o godzinie 5 minut 25
Zachód „ n 11 6 „ 27
Długość dnia . . . godzin 13 „ 1
Ubyło • n 3 , 42

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, Sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

[G

o
)1

aft) RADOMSKIEGO ODDZIAŁU V'

V

IJr mi

£ 51

G

I

Oddział Banku Państwa w. Radomiu zawiadamia niniejszem rp. właścicieli. całkowicie zapłaconych świadectw tymczasowych na 
obligi 4% Pożyczki wewnętrznej, że osoby, życzące sobie otrzymać z Radomskiego Oddziału oryginalne 4% obligi w zamian za świadectwa 
tymczasowe, bez żadnych kosztów, winne o tem zawiadomić Oddział nie później jak do 10 września star. st. r. b., przy dokładnem wska­
zania w swojej deklaracyi ilości i nominalnej wartości świadectw tymczasowych, które mają być przez nich przedstawione do wymiany, 
ponieważ przez Bank Państwa będĄ przysłane obligi 4% Pożyczki wewnętrznej w takiej tylko ilości i wartości nominalnej, jaka zapotrze­
bowaną zostanie przez Oddział, na podstawie deklaracyj, podanych do Oddziału wskutek niniejszego ogłoszenia. Prócz tego Oddział za konie­
czne poczytuje nadmienić, że właściciele świadectw tymczasowych, którzy przed upływem wyżej oznaczonego terminu nie złożą Oddziałowi 
takowych deklaracyj, będą mogli przedstawić do Radomskiego Oddziału posiadane przez nich’ świadectwa tymczasowe, w celu odesłania ich do 
Banku Państwa, i otrzymają 4°/0 obligi jedynie po dostarczeniu lakowych przez Bank Państwa i po wniesieniu przytem kosztów przesłania 
obligów pocztą z Banku Państwa do Oddziału.

Właściciele świadectw tymczasowych, którzy przed d. 10 września r. b. podadzą do Radomskiego Oddziału wyżej powołane dekla- 
racye co do przedstawienia takowych świadectw w celu zamiany na oryginalne obligi, winni otrzymać z Oddziału oryginalne obligi przed 
1-m stycznia star, st 1888 r., ponieważ po upływie tego terminu wszystkie oryginalne obligi, na zamianę których nie będą przedstawione 
odpowiednie świadectwa tymczasowe, odesłane zostaną do Banku Państwa i właściciele świadectw tymczasowych, wskulek deklaracyi, których 
obligi były przesłane z Banku Państwa, będą mogli otrzymać oryginalne obligi tylko po przedstawieniu Oddziałowi świadectw tymczasowych 
do Banku Państwa i po uiszczeniu kosztów przesyłki, na równi z tymi właścicielami, którzy nie podawali żadnej deklaracyj co do zmiany.
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jl| A HIS Y(^Y (^(11 dentysta powrócił z zagranicy ze zjazdu naukowego dentystów, zaopa-

11 1 vl A. UŁLl trzywszy gabinet swój w najrozmaitsze instrumenty i aparaty, znajdu­
jące dziś zastosowanie w najpierwszych zakładach dentystycznych zagranicy. Wyjmuje zęby bez najmniejszego bólu za po­
mocą ulepszonego angielskiego Gas-apparatu (Styck-owydulz tlenkiem), na ostatnim zjeździe za najlepszy uznanym 

Przyjmuje jak dawniej od 9 do 12 i od 2 do 6.

Wiadomości bieżące.
Zmiany w składzie osobistym rz. kat. duchowieństwa 

sandomierskiej dyecezyi. Przeniesieni: wikaryusz parafii 
Skarżysko, z po w. iłżeckiego, ks. Antoni Chmielewski, do 
parafii Brzoza, z pow. kozienickiego i wykreślony z listy 
duchowieństwa, zmarły prałat-kustosz) kapituły sandomier­
skiej i proboszcz parafii Radoszyce, z pow. koneckiego, ks. 
Piotr Chóroszi/ński:

Nowe podatki. Od osoby przybyłej w tych dniach 
z Petersburga i posiadającej informacye ze sfer urzędowych, 
dowiaduje się „Kuryer Warszawski11 o projekcie zaprowa­
dzenia następujących nowych podatków : 1) od każdego po­
koju, zajmowanego przez lokatora, niezależnie od opłat, 
wnoszonych przez właścicieli domów ; 2) od fortepianów i 3) 
od powozów, karet, wolantów, amerykanów itp. ekwipaży 
zbytkowych, Stosowne elaboraty w przedmiocie zamierzonych 
podatków zostały już przygotowane i będą wniesione na 
jedną z najbliszych sesyj jesiennych rady państwa.

„Swiet“ dowiaduje się, iż departament lekarski opra- 
cowywa szereg przepisów, mających na celu zwiększenie 
nadzoru nad składami aptecznemi. Według wzmiankowanych 
przepisów wszystkie dozwolone w handlu lekarstwa będą 
mogły być sprzedawane nie inaczej, jak w opakowaniu, opa 
trzonem plombą chemika zarządu lekarskiego, lub samego 
inspektora lekarskiego.

Według projektu, wypracowanego w departamencie 
spraw duchownych, przesłanego do zatwierdzenia ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, wybory na rabinów odbywać się 
mają za pośrednictwem delegatów, wybieranych bezpośrednio 
przez gminy w stosunku do liczby synagog i domów modli­
twy pod kontrolą urzędników, delegowanych przez urzędy 
gubernialne lub zarządy miast.

Z MIASTA i OKOLICY.
Z teatru. Wystawiona we wtorek, na benefis p. Win­

klera „Nitka jedwabiu", niemłoda już komedya, wobec nie- 
jarego wykonania jej, nie zasługiwałaby na wzmiankę, gdyby 

w komedyi tej nie wystąpiła była u nas po raz pierwszy 
p-na Wyrwicz. Nie znamy antecedencyj scenicznych p-ny W., 
z tego jednak, cośmy widzieli we wtorek, wnosić należy, iż 
jest zdolną artystką.

Poprawna dykcya szczególniej odznacza ją, a miły głos 
i powierzchowność wartość pierwszej podnoszą. „Beczkę soli 
zjeść należy — powiadają z człowiekiem, by go dobrze po­
znać!". Sądzimy, iż by poznać artystę, zbytecznemi są tak 
bardzo słone obserwacye, w każdym razie jedno widzenie nie 
wystarcza a panna Wyrwicz raz tylko wystąpiła u nas go 
ścinnie.

Czwartkowy „Niebieski ptaszek11 także niczem się nie 
odznaczył. Dobrze śpiewały panie: Micińska i Texcl, bawił 
nas p. Nowakowski, sute zebrał oklaski za odśpiewanego ze 
smakiem walczyka „Moja królowa" p. Czyżkowski, a pan 
Gorzkowski, jak zwykle, zgrabnie się po scenie uwijał, 
całość jednak nie wypadła tak żywo, jak to bywało już („Zie­
lona wyspa", „Don Cezar11, „Baron Cygański").

== W sobotę odegrano na benefis p. Kopczewskiego 
nieznaną dotąd u nas komedyę Mozera „Z przyjemnością11.

Ogród nasz zyskał nowe ławki, odznaczające się sta- 
rannem wykończeniem a tak wygodne, że nietylko siedzieć, 
ale nawet spać by na nich można.
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Ustawiono ich znaczną, liczbę w głównej alei, zwanej 
pospolicie „deptakiem". Usunięto tedy jeden z dojmujących 
w ogrodzie braków. Przy sposobności zaś przypominamy, iż 
podobno wpuszczanie psów do ogrodu wzbronionem jest su­
rowo, mimo to jednak spotkać się tam z niemi można.

Tym razem dojmujący to dodatek.
Grzeczny właściciel sklepu. W piątek, w popołudnio­

wych godzinach, p. Balcarek, kapelmistrz orkiestry teatral­
nej, posłał dwunastoletnią córkę swoją po szynkę do zakładu 
masarskiego pana R., położonego przy ulicy Lubelskiej. Traf 
zrządził, że p. właściciel sklepu, w złym będąc widocznie 
humorze, na uwagę dziewczynki, jako szynka, którą jej 
przygotował, zbyt jest tłuszczem przerośniętą, odpowiedział 
dziecku przekleństwami a nawet parę razy je uderzył.

Zanim p. Balcarek sprawę przed kratki sądowe wyto­
czy, my ze swej strony podajemy wypadek ten do wiadomo­
ści publicznej.

Także miłe! Już kilkakrotnie zauważyliśmy, że ze 
sklepów wyrzucają na ulicę śmiecie i różne odpadki.

Onegdaj zaś z szynku, znajdującego się w domu p. Be- 
kermana, na rogu ulic Lubelskiej i Rwańskiej, ktoś wyrzu­
cił pudełko z papierosów, które z całym impetem uderzyło 
w głowę pana B , ztrącając mu z głowy kapelusz.

Prawda, że to przyjemne?
Z Kozienickiego piszą do „Wieku“:
Burzliwa wiosna z nawałnicami, ulewami i gradami 

dała się i naszej okolicy we znaki i w kilkunastu majątkach, 
zwłaszcza w północnej części powiatu, poczyniła szkody 
dosyć znaczne.

Zbiór siana i sprzęt zboża wypadł nadspodziewanie 
pomyślnie, urodzaje tu i owdzie były wistocie zadowal- 
niające.

Gorzej gdy przyszło do omłotu, okazało się, że pokaźne 
kłosy sypią bardzo mało ziarna; uszłoby i to jeszcze, gdyby 
nie spadek znaczny cen zboża i zastój w handlu. O zapotrze­
bowaniach jakichkolwiek nawet i mowy, jak dotąd, nie ma. 
Ceny, jeżeli okoliczności zmuszą do sprzedaży już gotowego 
zboża, są nader nizkie, sięgające od 8 do 9 rubli za parę, 
jakkolwiek szosa z Mniszewa i kolej Dąbrowska zbliżyły już 
tyle nasz zakątek do rynków zbożowych, iż tak znaczna 
obniżka w cenach jest tylko zabytkiem dawnych czasów, wy­
godnych wprawdzie dla cząstkowych handlarzy, ale fatalnie 
odbijających się na stosunkach ekonomicznych, zarówno 
większej jak i mniejszej własności ziemskiej.

Rzeczą więc byłoby nader pożądaną, aby w okolicy 
tak produkcyjnej, jak powiat kozienicki, pomyślano o zało­
żeniu jakiegokolwiek kantoru lub ajentury, pośredniczącej 
przy zbycie zboża na targi warszawskie, co dałoby możność 
podniesienia się naszym gospodarstwom.

Z KRAJ U.

Powody odmowy. „Warsz. dniew “ pisze, co nastę­
puje : dowiedzieliśmy się, że podanie obywateli m. Piotrkowa

Wśród czterech ścian.
NOWELKA

.A. G- I - W DAJ.

(Dalszy ciąg — patrz Nr. 68).

Tekla chciała powiedzieć, że wyższa nauka nie za­
szkodziłaby dawaniu lekcyj, a nawet zakres ich rozszerzy­
łaby; że szycie, robota kwiatów, wszystkie pozadomowe za­
jęcia, już są pewnym krokiem, wyrywającym kobietę z jej 
gyneceum. Czy nie lepiej byłoby zrobić ten krok śmielszym 
i stanowczym, bardziej w skutki swe obfitym ? Ale nie po­
wiedziała tego. W duszy jej, jak już mówiliśmy, pragnienia 
i chęci zarysowywały się jeszcze zbyt mętnie, niewyraźnie; 
nie było tej zupełnej świadomości swych celów, która daje 
wolę i stanowczość, która zwalcza przeszkody.

Po herbacie Szczęsny zbliżył się do Tekli i korzysta­
jąc z chwilowego ożywienia rozmowy między ojcem a Kazi­
mierzem, rzekł cicho:

— Panno Teklo, zostaw mi troski o przyszłość naszą, 
(ostatni wyraz zaakcentował mocno) i tak masz tyle zmart­
wień i kłopotów.

Podniosła na niego oczy głębokie i wymowne, które 
najczystszą miłością jaśniały.

w przedmiocie założenia towarzystwa kredytowego miejskie­
go zostało na pewien przeciąg czasu wstrzymane, tak jak to 
wcześniej zrobiono z podaniami o założenie samodzielnych 
towarzystw kredytowych w Radomiu, Łomży i Suwałkach. 
Powyższa decyzya ministeryum skarbu winika ztąd, iż we­
dług projektów ustaw wspomnianych towarzystw istnieje za­
miar wydawania pożyczek w listach zastawnych, zabezpie­
czonych solidarnością wszystkich nieruchomości. Powyższy 
sposób zabezpieczenia ma znaczenie tylko w tym razie, jeżeli 
liczba obciążonych pożyczką nieruchomości jest znaczna i po- 
wtóre, jeżeli domy znajdują łatwy zbyt, co daje możność 
przędąwać bez przeszkody zalegające w ratach posesye. 
Wspomniane miasta nie przedstawiają tych warunków, po­
nieważ nie są dostatecznie zaludnione, nie mają większych 
handlowych obrotów, a wartość nieruchomości w żadnem 
z nich nie przywyższa dwóch milionów rubli, przy docho­
dach około 300.000 rs. rocznie. Nadto wydatki na zarząd 
i na przygotowanie listów, z uwagi na nizkie zastawy, przy- 
padłyby na dłużników, w skutek czego taniość kredytu, to 
jest główny cel założenia towarzystw, nie zostałby osią­
gnięty11.

ZE ŚWIATA.

Straszna katastrofa. Telegramy z dnia 6 b. m. przy­
niosły wiadomość o nowym strasznym pożarze teatru. Kata­
strofa miała miejsce w Anglii, w Exeter, stolicy hrabstwa 
Devon, koło 40.000 posiadającej mieszkańców. Ogień wy­
buchnął na scenie podczas przedstawienia, pod koniec czwar­
tego aktu i z przerażającą szybkością objął widownię. Teatr, 
choć niedawno, bo dwa lata temu postawiony, nie przedsta­
wiał jednak dostatecznych rękojmij bezpieczeństwa, zginęło 
też ofiarą płomieni do 250 ludzi.

Czyżby zabezpieczenie przed pożarami teatrów, o któ- 
rem przecie tak głośno po Europie, miało być czemś niedo- 
ścigłem ?

Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI.

Pod skromnym napisem „Szkice1* nakładem wła­
snym p. Adam Szymański, współpracownik „Kraju**, wydał 
pięć powiastek uprzednio we wspomnianem piśmie dru­
kowanych. Tytuły powiastek: 1. Srul z Lubartowa, 2. 
Pan Jędrzej Krawczykowski, 3.^Maciej Mazur, 4. Stolarz 
Kowalski, 5. Przewoźnik (część pierwsza). Przedmiotem 
wszystkich, Rżycie Polaków na tle przyrody i stosunków Sy- 
beryi; przyrody i stosunków wiernie a rzetelnie przez nao­
cznego świadka, z niepospolitą siłą i barwnością oddanych. 
Dawno już nie zdarzyło nam się w literaturze naszej nado - 
bnej spotkać się z książką tych zalet, ?co szkice p. Szymań­
skiego. Piętno niepospolitego talentu bije tam z każdej nie­
mal litery i gdyby nie monotonność pewna, wypływająca 
z podobieństwa tematów pięciu owych powiastek i zbytek 
patosu a poetycznych uniesień, doprowadzających niekiedy 
„Przewoźnika*1 do używania niemal biblijnych zwrotów, tru- 
dnoby jakowy zarzut „Szkicom** postawić. A i ten, który

— Szczęsny 1 — szepnęła — Szczęsny, byłoby nam 
najłatwiej pracować razem.

Zarumieniła się cała, przerażona swoją śmiałością; on 
uśmiechnął się lekko.

— A gdybym ja poprosił cię bardzo, bardzo, abyś tę 
myśl porzuciła ?

— Coci na tem zależy ?— próbowała bronić się jeszcze, 
więcej dla chęci usłyszenia jego głosu, drgającego gorącą 
prośbą, niż dla właściwego powodu.

— Nie chciałbym widzieć cię łamiącą się z trudami, 
tak ciężkiemi dla kobiety.

Uśmiechnęła się melancholijnie.

Czyż ona nie łamała się codzień z trudami, smutka­
mi i bólem, przechodzącemi jej młode siły?

— Wiesz o tem dobrze, że choćbym chciała, nie mo­
głabym urzeczywistnić tej myśli — odrzekła. — W ustę­
pstwie mojem niewielka zasługa.

Pochylił się nad nią, oczy jego namiętnie spoczęły na 
twarzy dziewczyny.

— Usiłowania twoje,oddaliłyby tylko nasze, moje.... 
Szczęście...

Oddech jego owionął jej włosy. Czuła, że rozkoszne 
obezwładnienie przejmuje jej ciało. „Nasze, moje szczęście**, 
brzmiało jej w uszach jak cudowna, niebiańska muzyka. 

uczyniliśmy, o tyle jest nim tylko, o ile skalę bohaterstwa 
głównej w powiastce postaci ponad zwykłą, możliwą miarę 
ludzką podnosi — czyniąc „Przewoźnika** ! I! przez to mniej 
prawdopodobnym. Nie mamy dość słów zachęty dla czy­
telników naszych, by zapoznali się ze „Szkicami** p. Szymań­
skiego, bo rzeczy równie piękne nie codzień się spotykają.

Szkoła telegraficzna w Lublinie. Szkoła pocztowo-te- 
legraficzna, założona niedawno przy biurze okręgu poczto- 
wo-telegraficznego w Lublinie, jak donosi gazeta miejscowa, 
posiadała z początku około 40 uczniów. Młodzież zachęcona 
obiecywanym zasiłkiem pieniężnym od 6 do 12 rubli mie­
sięcznie, chętnie garnęła się do tego zakładu, tembardziej, że 
kończący tę szkołę mieli otrzymywać posady w biurach po­
cztowych i telegraficznych. Obecnie pozostało w szkole za­
ledwie 15-u uczniów z tego powodu, że kończący ją dla 
braku wakansów musieliby czekać dość długo na po­
sady, a proponowane im zajęcia listonoszów znajdują dla 
siebie nieodpowiedniemi. W każdym razie wytrwalsi, którzy 
nie zrażają się przeciwnościami, spotykanemi na początku 
nowego zawodu, jeżeli będą mieli własne środki do utrzy­
mania się przez czas dłuższy, mogą otrzymywać posady 
w miarę otworzenia się wakansów. Najwięcej do tej szkoły 
zapisało się młodzieży zupełnie niezamożnej, która spodzie­
wała się otrzymać zasiłki pieniężne, ale spotkał ją smutny 
zawód i młodzi ludzie musieli szukać innego zajęcia, które 
dostarczałoby im środków egzystencyi.

Czasopismo „Życie** zakończywszy druk poematu Hei­
nego ,,Atta Troll**, zaczęło w „Biblioteczce Życia** wydawać 
obok dalszego ciągu powieści „Donia Perfecta**, „Antologię 
Prowansalską**, t. j. wybór poezyj Trubadurów i Felibrów od 
XI — XII wieku, w tłumaczeniu Edwarda Porębowicza. 

Wiadomości polityczne.
Sprawa bułgarska szukając oparcia jedynie na urzę­

dowych danych, wygląda, jakby wcale się nie posuwała na­
przód i właściwiej by może było pójść za radą dowcipnego 
artykułu „Grażdanina**, aby wcale o tej Bułgaryi zapomnieć, 
gdy wszystko co o niej piszą, a piszą bardzo wiele, są to tyl­
ko domysły albo wnioski dziennikarskie.

Wszystkie urzędowe i półurzędowe dzienniki niemiec­
kie niejednokrotnie upewniły, że kwestya ta niczem pokoju 
europejskiego nie naruszy.

Dobrze informowany o tem co się po gabinetach dzieje 
„Nord** brukselski, formalnie oświadcza, że czegoś pewnego 
i stanowczego w tym względzie ledwo się publiczność dowie­
dzieć może za kilka miesięcy.

„Now. Wrem.“ w lot tę wiadomość dziennika półurzę- 
dowego pochwyciwszy, w ten sposób położenie rzeczy obe­
cne charakteryzuje.

Porta naciskana, gdy jej wszyscy chwiejność w dzia­
łaniu wyrzucali, oświadczyła, że zgodzi się na propozycye

W ubogiem mieszkanku dni płynęły jednostajnie. 
Ojciec chodził do biura i borykał się z potrzebami rodziny, 
na które nie wystarczała skromna pensya. Od lat kilku spo­
dziewał się awansu i od lat kilku nadzieja ta go omijała, bo 
zawsze znalazł się lepiej położony u władzy, który starego 
urzędnika prześcignął, mimo jego istotnych zasług. Matka 
krzątała się koło gospodarstwa i zamyślała smutnie, ilekroć 
przyszło regulować miesięczne rachunki; a Tekla i Kazi­
mierz pracowali na swoją rękę.

Kazimierz nie miał wielkich zdolności, przeciwnie, 
pojętnością szybką, łatwo ogarniającą przedmiot i pamięcią 
o wiele przewyższała go Tekla, pracował za to z usilnością 
niesłychaną i tym sposobem wynagradzał poniekąd brak zdol­
ności. Przechodził więc rok rocznie z klasy do klasy, ale nie 
zdarzyło mu się uwolnić od wpisowego. Teraz był już w 7-ej 
klasie i spodziewał się nawet zrazu otrzymania stypendyum, 
gdy zły stopień z łaciny w pierwszym kwartale pozbawił go 
tej nadziei.

Musiał więc podwoić pracę, aby podtrzymać zachwianą 
promocyę.

Tymczasem twarz chłopaka pobladła mocniej, ramio­
na pochyliły się, pierś wydawała się bardziej wklęsłą, w oczach 
płonął gorączkowy ogień; często wracał z korepetycyi z przy­
śpieszonym oddechem i kroplami potu nabladem czole, a kie­
dy po kilkogodzinnem ślęczeniu wstawał od książki, wypieki 
miał krwawe na policzkach. (D. c. n.)

rosyjskie tylko wtedy, gdy zaaprobują je wszystkie mocar­
stwa. Ponieważ z góry przewidzieć można było, że Anglia, 
Włochy i Austrya aprobaty odmówią, z Berlina więc zapropono­
wano swoje pośrednictwo. Turcya z chęcią się tego środka 
chwyciła, bo raz, tym sposobem uwalniała się od odpowie­
dzialności przed Rosyą, powtóre dogadzała Berlinowi, który 
rad był temu, że stawszy się arbitrem, zjednoczył w swych 
rękach dalszy przebieg sprawy bułgarskiej. „Uczciwy me- 
kler*1 kongresu berlińskiego znajdzie się tedy w ulubionej 
roli rozjemcy i zacznie „przekonywać, godzić** co — słu­
sznie gazeta zauważyła — nie jest jedno i to samo i nie zna­
czy jeszcze „przekonać albo zgodzić**. Że się spieszyć nie 
będzie, bo i nie potrzebuje, można tego być pewnym; ani 
się nawet nie obrazi, iż jego rozległe plany odrazu w głowę 
innych dyplomatów nie wejdą; kancelarye wyekspensują 
masę papieru, tymczasem zaś Koburg na swej pozycyi po­
trafi się umocnić.

Trzeba — powiadają bardziej gorączkowe na to ga­
zety — raz wejść z wojskiem do Bułgaryi i „skończyć**, ale 
„Grażdanin** czyni na te frazesy dowcipne uwagi. Że to nie 
znaczyłoby „skończyć *, ale raczej dopiero „zaczynać**.

Wobec tego rodzaju słusznych poniekąd poglądów na 
istotne położenie rzeczy, małą wartość mieć może główny 
artykuł „Norddejczerki**, która ostro nagania śmiałość Ko- 
burga, mówiąc: zarówno Koburg jak Battenberg łamali 
traktaty, dzięki którym wogóle Bułgarya istnieje. Niemcy 
ściśle się trzymają tych traktatów, bynajmniej nie z grzecz­
ności wobec któregoś innego państwa, lecz dla tego, iż sta­
nowią one podstawę niemieckich pokojowychdążności,która- 
by zaginęła, gdyby pozwolono zapominać o nich jakimbądź 
ambitnym książątkom. Koburg zasługuje na większą na­
ganę, aniżeli sam Battenberg, chociaż obaj lekkomyślnie 
igrali z pokojem Europy**.

Jak w tej chwili, od pomienionego artykułu, który 
bardzo uspokajająco wpłynął ogólnie na giełdy, daleko wa- 
żniejszemi są wiadomości: Że cesarz Wilhelm nie pojedzie 
do Szczecina, a zatem domniemywany zjazd monarchów 
widać nie nastąpi i, że książę Walii, następca tronu angiel­
ski, z księciem Albertem przybyli do Ilelsingoeru, odwiedzić 
dwór duński, powitani przez rodzinę królewską, Najjaśniej­
szego Cesarza i Cesarzową Rosyi. Zastanawiającym również 
jest niezwykły zjazd ambasadorów w Paryżu: Labuleya 
z Petersburga, Herbettea z Berlina, Decrais’a z Wiednia, 
Waddington’a z Londynu. P. Flourens, minister spraw^a- 
granicznych, natychmiast konferował z nimi po ich przy­
byciu.

Niemałego znaczenia, jak dla naszego ogołu, są pomy­
ślne horoskopy, stawiane w niemieckim petersburgskim 
dzienniku „Herold**, w artykule „Waluta rosyjska1*. „Naj- 
zjadliwsze napaści prasy niemieckiej na położenie finansowe 
Rosyi — pisze ten dziennik — nie wywarły na kurs rubla 
wielkiego skutku. Znowu na giełdzie berlińskiej zaczynają 
kupować znaczną masę rublowych banknotów. Na stosunki 
waluty w kraju rolniczym jak Rosya, wywóz produktów i wy­
padek żniwa wpływają głównie. A że można liczyć z pewno­
ścią na bardzo potężną kampanię wywozową z Rosyi, zbli­
żamy się więc do znacznego podniesienia kursu waluty rosyj­
skiej. Dodaj my do tego i to, że były chwile, gdzie się można było 
Obawiać ciężkich zajść między rządami rosyjskim a niemiec­
kim ; dziś, gdy nastąpił zwrot ku lepszemu, uważać można 
za najzupełniej usprawiedliwiony pogląd, że nastąpią dobre 
czasy dla waluty rosyjskiej.

Nowin i ploteczek naturalnie nie brak, do takich na­
leżą: Wiadomość z Pesztu, że w węgierskich dobrach księcia 
Ferdynanda gotują pokoje na jego przyjęcie, oczywiście chyba 
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J. ZEMBRZU8KIEG0 z Warszawy 
z dniem 1-m września b. r. otwartym został

w Radomiu, przy ulicy Lubelskiej, w domu W-go Trzebińskiego.

KS7* Wyrabia ubiory z własnych i powierzonych materyałów, przyjmuje obsta- 
lunki po cenach możliwie nizkich, oraz posiada na składzie KONFEKCYE DAM­

SKIE i TOWARY NORYMBERGSKIE.

JOZEF WEłNOWSKI
OGRODNIK w RADOMIU

poleca Drx]ewka owocowe i różne inne 
jakoto: Gruszki, Jabłonie, Czereśnie, Śliwki, Morele, Brzoskwinie, w różnych odmianach 

Róże sztamowe, Akacye, Kasztany, Jarząbki i inne krzewy.
Przyjmuje obstalunki na Bukiety z świeżych kwiatów, jakoteż i nieśmiertel­

ników, wieńce ślubne i pogrzebowe, rośliny oranżeryjne i dekorowanie salonów itp. 
w każdym czasie, po cenie umiarkowanej. ' 1 .

po abdykacyi Przeciwna temu jest anegdotka, że kiedy 
jednemu z dyplomatów mówiono, że zgoda mocarstw wypę­
dzi Koburga z Sofii, odpowiedział:

— Wypędzić go może Rosya w każdej chwili, gdy się 
do tego zabierze, ale nigdy zgoda mocarstw. Czterysta lat nie 
ma zgody na wypędzenie Turka barbarzyńca z Europy, coby 
to był za cud, żeby się na wypędzenie księcia chrześciań- 
skiego wszyscy razem zgodzili?

Inne pisemka przypisują te słowa matce Koburga, oso­
bie rozumem dyplomatycznym wysoce odznaczonej. Tu 
może źródło artykułu Święta, powtarzanego przez, „gazetę 
Warszawską** N-r 234, że Koburg chwytając się wszelkich 
środków, gotów przejść nawet na prawosławie, ale w postaci 
unii; tylko, że przyjąć prawosławie, nie znaczy jeszcze za­
przestać być w duszy katolikiem. Dalej rozprawia, że Wa­
tykan zajęty cały właśnie tą sprawą: zdobycia sobie całego 
prawosławnego Wschodu, etc. etc. etc. rzeczy to mało pow­
tarzania warte.

TELEGRAMY.

Peszt, 7 września. „N. Pester Journal** donosi, jakoby 
książę Ferdynand koburgski dnia 10-go b. m. miał przybyć 
przez Orsowę do dóbr swych w Węgrzech, dla widzenia się 
z matką.

Berlin, 7 września. Dzienniki tutejsze, podając pogłos­
kę o zamiarze księcia koburgskiego przepędzenia kilku tygodni 
w dobrach swych w Węgrzech, czynią uwagę, że wyjazd 
księcia za granicę w obecnych okolicznościach równać się 
będzie w przekonaniu Bułgarów zupełnemu zrzeczeniu się 
tronu.

Peszt, 9 września. Z Warny donoszą o aresztowaniu 
tam byłego za regencyi ministra Radosławowa. Dla rządu 
bułgarskiego zakupiono w Węgrzech 1.000 koni.

Sofia, 8 września. „Ajencya Hawasa** powiada: Po­
głoski, które krążyły tutaj o aresztowaniu niektórych osób 
politycznych, są niedokładne. Aresztowano jedynie Marko­
wa, byłego sekretarza policyi, podejrzanego o udział w za­
machu dynamitowym na dom majora Popowa, przed czte­
rema miesiącami uskutecznionym. Rząd sofijski nie otrzymał 
żadnych wiadomości o zamiarze mianowania Goltza baszy 
komisarzem W. Porty w miejsce Artina efendiego.

Berlin, 9 września. Ks. Bismark powrócił tutaj dzisiej­
szej nocy z Kissingen. Gazety zapewniają, że jako przewod­
niczący kongresu berlińskiego przyjmie on ważny udział 
w uśmierzeniu bułgarskich nieporządków.

Sofia 9 września. Ukaz, znoszący stan oblężenia 
w Bułgaryi, został wczoraj ogłoszony.

Sofia, 9 września. Zapowiadają tutaj kilką pism opo­
zycyjnych, mających na celu£działanie przeciw ks. Ferdynan­
dowi. Ku temu będzie zwołanych także kilka meetingów.
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fanom. Ilandlującyin
poleca swoje usługi firma:

Kalinowski i Przepiórkowski
w Warszawie

E35 W HOTELU EUROPEJSKIM

Wyrobów Tabacznych.

ZADANIE KRZYŻOWE.
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W kratkach załączonej figury poprzestawiać litery 
w ten sposób, ażeby tak w kierunku poziomym jak i piono­
wym czytane, złożyły po trzy jednobrzmiącej wyrazy.

Znaczenie wyrazów. 1. Trybun rzymski 2. Jezioro 
w Augustowskiem 3. Wulkan w Guatemali.

Rozwiązanie’ logogryfu z Nr. 61.
Łasic. Łódź.

Znaczenie wyrazów: 1. Żęczyca, 2. Warna, 3. Jassy, 
4. Mos/cwa, 5. Uśćtfug, 6, Sliwno, 7. BelgratZ, 8. Nikszic^.

Rozwiązanie dobre nadesłali; Rgo z Końskich i Julia R.

OFIARA.

Helena Stańczyk, służąca z ulicy Wysokiej, składa 
rs. jeden, jako karę za pobicie dziecka w ogrodzie nowym, 
na rzecz ubogich dzieci.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Panu Łempickiemu w Plantach. Żądaniu pańskiemu 
wj jaknajkrótszym czasie uczynimy zadość. Żądań podo­
bnych nigdy nam dosyć.

ROZMAITOŚCI.
Echo... zaćmienia. Pod tym przerażającym tytułem po- 

daje „Kur. Codz.“ z dzienników zagranicznych opowieść o lo­
sach pewnego uczonego, który się wybrał był także na obserwa- 
cyę zaćmienia. Nazywa się on Coruero i jest dyrektorem ob- 
serwatoryum.w Padwie. Już w siedzibiejego sławy dały mu się 
we znaki formalności paszportowe, które mu kazały odroczyć 
podróż o dzień cały. Nareszczie przyjechał do Wiednia. Tam 
wszakże zajęty był bardziej niebiosami aniżeli ziemskim pa­
dołem płaczu a ten zapał zemścił się srogo na uczonym 
astronomie. Na chwilę bowiem przed odejściem pociągu zo­
stał solennie okradziony; złodziej zabrał mu i inanatki i mo­
netę. Wrócił więc do Wiednia i tu udało mu się od znajomych 
zyskać pieniądze a w konsulacie włoskim nową legityinacyę. 
Wyruszył więcznowu w podróż. Musiał jednak zmienić drogę 
gdyż nie zdołałby na czas stanąć w Wilnie, gdzie go oczekiwa­
no. Postanowił tedy poprzestać na Włocławku. W Skiernie­
wicach wysiadł z wagonu, aby czekać na przybycie idącego 
do Włocławka pociągu kolei bydgoskiej, ale tu wydarzyło 
mu się nowe nieszczęście. Przez pomyłkę wsiadł do pociągu, 
który szedł tylko do Kutna. Gdy się uczony Cornero dowie­
dział, że z Kutna do Włocławka zaledwie kilka mil, postanowił 
dostać się tam na kołach. Noc ciemna i pogoda okropna. 
Nareszcie, ściśle na 2 minut przed rozpoczęciem zaćmienia, 
stanął na punkcie obserwacyjnym. Stwierdziwszy, że zaćmie­
nie w Włocławku odbyło się podobnie, jak i gdzieindziej, „przy 
drzwiach zamkniętych**, Cornero wrócił do Padwy.
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MAGAZYNY UBIORÓW MĘZKICH
pod firmą

L.
Kielce, ulica Duża

Radom, ulica Lubelska
zaopatrzone zostały na nadchodzące sezony jesienny i zi­
mowy w materyały najlepszych gatunków krajowe 

i zagraniczne.
Przyjmują obstalunki z własnych, jak i z powierzonych 
materyałów, a wszelkie zamówienia z całą akuratnością, 
podług najświeższej mody, po cenach nizkich wykonywają. 
Z czem polecają się łaskawym względom JWW. i WW. 

Panów.
Do magazynu potrzebny jest uczeń, conajmniej z elemantarnem 

wykształceniem.

Towarzystwo Ubezpieczeń

„ROSSY
w Petersburgu, Wielka Morska 13.

Jeneralna reprezentacya w Warszawie
144. MARSZAŁKOWSKA 144.

Towarzystwo zawiera:

Ubezpieczenia na życic
t. j. kapitałów i rent na korzystnych warunkach i z udziałem ubezpie 
czonych w zyskach Towarzystwa;

Ubezpieczenia od ognia
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju ;

Ubezpieczenia transportów
rzecznych, lądowych i morskich.

AJENTURY Towarzystwa znajdują się we wszystkich miastach 
Cesarstwa.

Broszury o ubezpieczeniach życiowych wydają i rozsyłają się na żą­
danie bezpłatnie.

ZARZĄD TOWARZYSTWA DROGI ŻELANEJ 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej

podaje do wiadomości, iż;
1) z dniem 8 (20) Września r. b. taryfa specjalna na przewóz cynku, ołowiu, 

żelaza itp. pomiędzy stacyą Dąbrowa i stacyami Moskwa, Wiazma, Smoleńsk, i Amsk, 
obowiązująca w kierunku przez Warszawę-Brześó, zoslaje zastosowaną i w kierunku 
na Iwangród-Łuków-Brześć.

•2) z dniem 1 (13) Października r. b. wprowadzone zostaną w wykonanie: do­
datek XI do taryfy miejscowej drogi żelaznej Iwangrodzko Dąbrowskiej, oraz dodatek 
III do taryf kommunikacyi bezpośredniej z drogami Poludniowo-Zachodniemi.

Warszawa 24 Sierpnia 1887 roku.

ivhimn;o umil
istniejący w Warszawie przy ul.Podwale Nr. 16.

w Radomiu prxy ul. Rwaiislciej jNr. 3S

4
4
4<- poleca na każdy sezon w wielkim wyborze: kapelusze cylindrowe, filcowe mezkie 
$ i dziecinne, szapoklaki jedwabne, kapelusze słomko we, ryżowe palmoweitp. Czapki

ę w najrozmaitszych fasonach; czapki barankowe, bobrowe i wszelkie inne futrzane. ( 
Czapki dla pp. wojskowych, urzędników i uczniów, jakoteż czapki liberyjne

J Przyjmuje wszelkie obstalunki. Wynajmuje szapoklaki i odnawia stare 
$ kapelusze. ss* Prasowanie cylindrów na poczekaniu. $-
g? '-5$^ EÓfE "■

Lekcye Tańca
udzielam w gimnazyach, pensyach, domach 

I prywatnych, oraz w sali W-nej Libiszewskiej 
1 w domu W-nej Rórich, na rogu ulicy Żytniej 

i Rynku, drugie piętro.
Józef Szalów,

j Artysta baletu warszawskiego.

Do wynajęcia zaraz
; Dwa pokoiki z przedpokojem
; na drugiem piętrze, w domu, gdzie Redakcya, 
i tamże do sprzedania fortepian fabryki „Krall i 
i Sejdler*4 w najlepszym stanie. — Wiadomość 

w Redakcyi

“W KONARACH

PIANINA
najnowszej konstrukcyi i o bardzo śpiewnym 
tonie, od 300-400 rs. z 3 letnią gwaran- 

cyą, poleca:
FABRYKA FORTEPIANÓW

CJ. Fiedlera
w Warszawie

ulica Wielka N. 45, róg Śliskiej i Siennej.

88a©©ia©«ns"
Nr. 1. Osusza wilgotne mieszkania 1 funt 

za 18 kopiejek.

Nr. 8. Zabezpiecza drzewo od gnicia 1 funt 
za IG kopiejek.

(stacya poczt. Przytyk) i Nr. jj. Niszczy grzyb w budynkach 1 funt
na sprzedaż tryki po cenach przystępnych . za 35 kopiejek.
Oraz 800 skopów <— i 4-letnich, zdatnjch Sprzedaż i informacye, Hotel Angielski

do chowu. Wlck*3aii<ler Ciszewski, budowniczy.

II

III
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NOWY WYNALAZEK |
PAPIEROSY I

W GILZACH A'IESKLEJA> YCH ==
zaszczycone nagrodą na tegorocznej wystawie hygienicznej w Warszawie —

FABRYKI II
BRACI POLAKIEWICZ w Warszawie i

w cenie: za 1OO sztuk rs. 8,1.50, 1.80, 1 i 50 kop. — pakowane
po 5, 1O, 85 i 1OO. X

Wydawnictwo Gebethnera i Wolflfa w Warszawie.

„KURYER CODZIENNY"
„ pismo polityczne, społeczne i literackie, istniejące od lat 23,

przeszło na własność

Gebethnera i Wolffa
i wychodzi codziennie wieczorem a w niedziele i święta rano, z bezpłatnemi dodatkami, 

wydawanemi stale codzień zrana, prócz świąt i dni poświątecznych.

Stały skład nowej redakcyi „Kuryera Codziennego4* stanowią: pp.: Władysłaio Bogusław­
ski, Tadeusz Czapełski, Kazimierz Filipowski, Maryan Gawalewicz, Juliusz Gronow­
ski, Czesław Jankowski, Edward Dubowsld, Bolesław Prus (Aleksander Głowacki), 
Władysław Sadowski (Wołody Skiba), Włodzimierz Stebelski, Józef Włoslciewicz, Dr. 

Józef Wolff.
Program „Kuryera Codziennego11 obejmuje: Wiadomości bieżące, miejscowe, prowincjo­
nalne, zagraniczne, teatr, wiadomości administracyjne i urzędowe, polityka, obfite telegramy, 
porady prawnika, sprawozdania sądowe, kalendarz, poradnik domowy, odpowiedzi od redak­
cyi na wszelkie zapytania czytelników, logogryfy, zadania, szarady i t. p. — Dział przemy­
słowo-handlowy pomieszcza najobfitsze sprawozdania i telegramy z dziedziny przemysłu 
i handlu. — Oprócz powieści i nowel pierwszorzędnych pisarzy polskich „Kuryer Codzien­
ny1' zamieszcza w odcinku: stałe kroniki tygodniowe Bolesława Prusa, przeglądy lite­

rackie i artystyczne, oraz fejletony przygodne wszelkiej treści.
Cena prenumeracyjna „Kuryera Codziennego*4 czyni ten dziennik najtańszem z pism 

polskich większego rozmiaru, wynosi bowiem:
w Warszawie: Miesięcznie kop. 50 (z odnoszeniem do domu kop. 55).

Na prowincyi i w Cesarstwie łącznie z przesyłką pocztową: rocznio rs. O, półrocznie 
rs. 4 kop. 50, kwartalnie rs. 3 kop. 85, miesięcznie kop. 55.

Redakcya i Administracya w Warszawie, róg Krakowskiego przedmieścia i Trębackiej 
(Stara poczta).

Wyprzedaż ebie papierowych po cenie niżej kosztu!!!

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

WIELKI WYBÓR OBIÓ PAPIEROWYCH

J. TENNENBAIMA
przy ulicy Lubelskiej w domu W-go Landau Nr. 150

■W ZEŁA.DOiMiTJ

posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero­
wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie­
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 
rozety sztukaterskic i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko­
nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 

obrazów i t. p.

Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. /(osBoaeHO IJeHsyporo. — PajoMt, 29 ABrycia 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


